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P rze d p ła ty  j o g łu s z e n ia  p rz y j­
m u je  ty lko  A dm in is trac ja
Słow a W olnego4*.

Z chw ili.
Nowe m inisterstw o pod  przew odnictw em  

p . dr, G autscha nosi na sobie w szelkie ce ­
ch y  utw oru przejściow ego, stw orzonego dla 
cnwili, ab y  m aszyna adm inistracy jna nie u- 
sta ła  w svi ym  ruchu. M inisterstw o składa 
się z sam ych urzędników , nie posiada więc 
typu  oryginalnego, a stronnictw a w Izbie 
wobec niego zajęły stanow isko w yczekujące. 
Z woli korony  pow stało  m inisterstw o G autscha 
i korona trzym a na razie takow e, poniew aż 
p raw ica już  oświadczyła, że nie może zająć 
żadnego w yraźnego stanow iska w obec rzą­
du, dopók i nie pozna dokładnie jeg o  p ro ­
gram u.

M iędzy klubam i lew icy panuje zgoda; o- 
św iadczyły  one, że nie odstępu ję  od swoich 
znanych postu latów .

P arlam entarna k o m is /a  posłów  czeskich 
w ydała edezw ę, w k tórej stw ierdza, że ta ­
k ty k a  party! się nie zm ieniła i że p a rty a  
dalej postępow ać będzie solidarnie z do­
tychczasow ą większością. c

Z ośw iadczeń p . d ra  G autscha podnieść  
należy, iż zaznaczył, że g ab in e t jego je s t 
ściśle urzędniczym  i politycznie zupełnie 
bezbarw nym . P. d r. G autsch w yliczył także 
szereg spraw  państw ow ych, k tó ry ch  p rze­
prow adzenie uważa rząd obecny za głów ne 
swoje zaaanie, ja k  ustanow ienie konty n gen ­
tu  wojskow ego, prow izoryum  ugodow e i b u d ­
żetowe.

k z ą d  p izew idując p ię trzące  się trudności 
w złożeniu pew nej i stałej większości, je s t 
zdecydow any rządzić p rzy  pom ocy słynne­
go §. 14 i odroczyć p arlam en t na długo, 
ch y b a- że. TUtitępi -coś « i e « p o d z i e w r .u , o '| 
co p rzy  obecnej nader skom plikow anej sy- 
tuacy i wcale n ietrudno.

K oło polskie ze w zględów tak tyk i parla*- 
m entarnej postanow iło  zgodzić się na ob sa­
dzenie m inistra dla Galicyi. K andydatam i są 
Piniński i dr. P iętak.

.Praga we krwi.
Złota P raga  była w ostatn ich  dniach wi1'. 

dow nią zajść, k tó re  nie pow inny były  w y­
łonić się w społeczeństw ie kulturnie rozwiń 
niętem  i politycznie dojrzałem . B uta nie­
m iecka najniezaw odniej Czechów dotknęłć 
do żywego, lecz godne odparcie  n ie tak to ­
w nego p o stęp k u  donioJlcjsze m a znaczenie 
i g łośn iej przem aw ia od burd  ulicznych, 
niszczenia cudzego m ienia, grabieży, p o d ­
kładania ognia, rabunku i krwi rozlewu 
Snać praw dą być musi, co pisze rozw ażna j 

Politik: «G dy obecny  ruch w ychodzi od 
w arstw y społecznej, dla k tó re j ojczyzna i n a ­
rodow ość nie m ają żadnej w artości, apelu ­
jem y  najusilniej do w szystkich politycznie 
czujnych obyw ateli, aby  pow strzym ali i od­
pierali ruch, k tó ry  nie ty lko  dla ojczyzny 
i sto licy , ale i dla po litycznych  dążności 
narodu czeskiego m oże mieć nieszczęsne 
następstw a*. A uwagi Politik  p o p ie ra  1 ta  
okoliczność, że tłum y  za cel sw oich napa­
dów w ybrały nietylko N iem ców  ale i Ży­
dów, k tó rych  zachow anie się było ciągle 
tak tow ne i nie w yzyw ające. »Mobc nie ro­
bo tn icy  zorganizowani, ci zachowują się za­
wsze godnie, wziął górę 1 najdzikszym  in­
stynktom  dał folgę. T ak ie  ztąd  sk u tk i; 
ranni, tru p y , rozporządzenia w prow adzające 
Sądy do iaźne  w P radze i w pow iatach  są- 
jiow ^ch  prz) le g a ja c y c lja o  Prągi. S ^dy  -d en  
ż..e zastosow ane będą p rzy  zbrodn iach  gw ał­
tu  publicznego, w spom nianych w 3. 85 u sta­
w y karnej.

Sąd doraźny po lega  na tern, że rozpraw a 
może trw ać co najwyżnj trzy  dni. W  dwie 
godziny p o  ogłoszeniu w yroku skazującego 
na śm ierć, nastąp ić  m a jeg o  w ykonanie. O d 
w yroku nie m a apelacy i. K ażdy w yrok m a 
być proklam ow any publicznie przy  odgłosie 
bębnów  i trąb .

O becnie zapanow ał spokój pod  wrażeniem 
zaprow adzenia sądów  doraźnych. F ac it rozru­
chów: 500 uwięzionych, 270 ciężko rannych.

Utworzenie funduszr pożyczkowego 
przedsiębiorstw melioracyjnych.

W ydział krajow y postanow ił; ze względu 
na w ykonane już, jak  i w przyszłości w y­
konać się m ające publiczne przedsiębiorstw a 
m elioracyjne, starać się o utw orzenie s ta ­
łego funduszu pożyczkow ego, k tó ry  służyć- 
by  m ógł na długi szereg  lat, a więc fun­
duszu sta łego , pom nażającego się p rzy ro ­
stem  odsetek.

Potrzebie tej stanie się zadość, jeżeli Sejm  
zaakcep tu je  wniosek, jak i W ydział krajow y 
zam ierza przedłożyć, zm ierzający do u tw o­
rzenia sta łego  funduszu pożyczkow ego O ka­
p ita le  500.00U złr., a to  za pom ocą corocz­
nej do tacy i w kwocie 50.000 złr., m ającej 
wpływ ać do tego  funduszu przez lat 1 0 , 
począw szy od roku 1897, na sposób  fundu­
szów pożyczkow ych dla dróg  pow iatow ych, 
gm innych i p rzem ysłu  krajowego.

Z daw nego funduszu pożyczkow ego dla 
S pó łek  w odnych, ustanow ionego uchw ałą 
sejm ow ą w roku 1888, pozostała reszta 
w kwocie 90.795 złr. 9'2'/2 et. W praw dzie 
uiż w najbliższej przyszłość okazać się m o­
że po trzebną daleko większa sum a, aniżeli 
wyniesie roczna d o tacy a  w kwocie 50.000 złr. 
z możliwą sum ą dyspozycyjną z daw nego

fuzduszu; z uwagi jed n ak  na obciążenie fun­
duszu krajow ego, W ydział krajow y nie chce 
dom agać się wyższej rocznej- dotacyi, ale 
jedyn ie  żądania Spółek  o pożyczki zam ie­
rza  ograniczać do zasobów  funduszu.

T en  sposób utw orzenia sta łego  funduszu 
na pożyczki m elioracyjne uważał W ydział 
krajow y za najkorzystniejszy, gdyż kraj nie 
zostanie obarczony now ym  długiem , a sk ła­
dając corocznie stosunKOwo niew ielką do- 
tacyę , przyjdzie z biegiem  lat w posiadanie 
znaczniejszego kapitału , k tó ry  posłuży do 
w spierania przedsiębiorstw , dążących do 
podniesienia dob roby tu  całych okolic i 
kraju.

W nioski, jak ie  W ydział krajow y w tym  
przedm iocie Sejm owi przedłoży  opiew ają :

a) Sejm  po leca  W ydziałow i krajow em u 
utw orzenie sta łego  funduszu pożyczkow ego 
d la pow iatów , gm in i S pó łek  w odnych 
w kwocie 500.000 złr, i w staw ienie corocz­
ne do prelim inarza funduszu krajow ego kwo­
ty  50.000 złr., począw szy od roku 1898 
przez lat 10, t. j .  do roku 1907 włącznie.

b) U pow ażnia się W ydział krajow y do 
udzielania z teg o  funduszu pożyczek  pow ia­
tom , gm inom  i S półkom  w odnym  na sp ła­
tę  datków  konkurency jnych  publicznych 
przedsiębiorstw  m elioracyjnych, na 3°/0 z 
okresem  am ortyzacy jnym  najdłużej na la4- 30.

K R O N I K A .
Przem yśl dnia 4. grudnia.

Pamiętajmy o Towarzystwie szkoPy 
ludowej.

Qd Rbdakcyi. Pismo nasze, stosownie do 
życzenia czytelników, wychodzić będzie odtąd 
z datą niedzielną co soboty wieczorem.

KLEJHOTY.
Humoreska.

N a p is a ł  W I K T O R  B O J^ A H O W S K J.

—  W ładek! serw us! Jak  się m asz! czyś 
zdrów , ja k  się m a żona, d z ie c i!

— Bogu dzięki je s te m  zdrów  a żona 
w yjechała na świeże pow ietrze do C ebulnej.

—  N p! N o! Jak  widzę nie źle cł się 
powodzi, a masz zam iar p rzez cały ten  
czas pozostać żonie w iernym .

— N aturaln ie  mój R om ku, przecież jestem  
po rządnym  człow iekiem , uchodzę p rzyna j­
mniej za takiego.

— N aw et do orfeum  nie zaglądniesz?
— Broń Boże, to  no ra  rozpusty , noga 

m oja tam  n igdy  nie s tan ie ; przyznam  ci 
się, ja  nie gustu ję w ty c h  w szystkich p rzy jem ­
nościach półśw iatka, cieszę się ty lko  d la­
teg o , że żona w yjechała, gdyż m am  więcej 
spokoju w dom u.

— I ty  się nie w stydzisz siedzieć ja k  
trusia , podczas gdy  m ógłbyś korzystać ze 
sposobności i zabawić się z przyjaciółm i 
lub z przjaciółkam i...

— D aj mi spokój, nie namawiaj m nie 
na tu , ja  za stary , zapom inasz, że m nie 
już p ią ty  krzyżyk się zbliża.

— Nic nie szkodzi. W łaśnie d latego  że 
jesień  tw ego  życia niedługo się rozpocznie, 
pow inieneś używać św iata póki służą lata.

—  Nie byłeś n igdy  w orfeum ?
—  N ie!

—  W ładek! pow iedz praw dę z ręką na 
snm ieniu.

— No skoro koniecznie chcesz, to  ci 
powiem; raz zaprow adził m nie kolega S ta ­
nisław, okropny  rozpustn ik  do orfeum . 
Żarcik ten  kosztow ał mnie grubo, przez ten  
żarcik podp isa łem  pierw szy weksel w życiu 
i zrobiłem  n iezbyt dobry  początek . O d tąd  
jed n ak  przyrzekłem  sobie, że n igdy  noga 
m oja w ięcej tam  nie stan ie  i p rzyrzeczenia 
dotrzym am .

— Ej W ład k u ! znowu skłam ałeś, czytam  
to  w tw oich oczach.

— A  więc tak  skłam ałem , drugim  razem  
zaprow adził m nie inny przyjaciel do innego 
orfeum , ztąd  jed n ak  w yszedłem  zupełnie 
zdenerw ow any i pow tórnie przyrzekłem  
sobie, że n igdy więcej p ro g a  orfeum  nie 
p rzestąp ię .

—  I dotrzym ałeś przyrzeczenia?
—  N iezupełnie. Pew na szansonetka podo­

bała mi się ogrom nie, n o ta  bene nie zna­
łem  jeszcze mojej Zosi. K ilka razy chodziłem  
do teg o  Oifeum dopóki Szlom a T ópfer- 
m ann nie odm ówił mi kategoryczn ie  p o ­
życzki. Później ja k  wiesz, g d y  już nóż by ł 
na gardle, ożeniłem  się z Zosią — złota 
poczciw a — je j posag  p o k ry ł w szystkie 
m oje długi, o szansonetce  zapom niałem  
i zacząłem  być na jakiś czas porządnym  
człowiekiem , no i po części do dziś nim 
jestem .

A le jes tem  jej w ierny, o ile na to  oko­
liczności pozwalają i chcę pozostać nim do 
grobow ej deski, chybaby  coś nadzw yczaj­
nego...

— W ładek  słowo daję, że dziś je s t coś 
nadzw yczajnego w orfeum  Jungm anna, wy­

stęp  słynnej divy Miss Pom padour, czaru­
jąca  besty jka  pow iadam  ci »coś« p ikan tnego ; 
ona z pochodzenia je s t izraelitką, nazyw a się 
właściwie M ałka P um pner, m ówiła mi o tern 
zazdrosna je  koleżanka R ositta  Gold, to  
jed n ak  w cale nie zraziło m nie do niej. 
Chodź dziś ty  s ta ry  ze m ną a zobaczysz 
tę  gwiazdę półśw iatka. W yobraź sobie 
włosy krucze, oczy jak  dwa czarne dya- 
m enty , nos ja k  »W enus m ilońska«, p o ­
staw a im ponująca a g d y  w dzięcznym  piskli­
wym  głosikiem  zanuci jak ą  p iosenkę 
wówczas tracę  zupełnie głowę. Nie je s te m  
w stanie odm ówić je j niczego, ulegam  
m agnetycznem u wpływowi jej oczu gotów  
bym  jej oddać i zwykle oddaję w szystko 
co znajduje się w moim pularesie, za 
jed n o  jej spo jrzen ie , pow iadam  ci...

—  W iesz R om ek, ty  m nie zaczynasz 
zaciekaw iać. G dyby tak  pójść co? jak  m y­
ślisz... nie, nie w ypada człowiekowi w ty m  
wieku co ja , żonatem u, ja k b y  to  w yglą­
dało je s tem  ojciec dzieciom...

•— Mój kochany ja  jes tem  kaw alerem  
ale znajduję się także w tern szczęśliwem  
położeniu co ty , a m im o to  bawię się, 
nic więc złego ci się nie stanie, gdy  i ty  
zakosztujesz n ieco zakazanego owocu.

— Zresztą, skoro ciebie Rom ku spo tka­
łem, w idocznie tak ie  przeznaczenie — p o ­
w iadasz czaru jąca! — muszę ją  p rzy n a j­
mniej zobaczyć, ale w przód muszę napisać 
do żony list —  gdyż obiecałem  pisyw ać 
codziennie.

— - D obrze więc wieczór o 8. czekam  
cię na rogu ulicy W esołej obok pom nika, 
ty lko  przy jdź niezaw odnie, pam iętaj !

—  M ożesz zupełnie liczyć na mnie.

Serw us ! P a !

— N iech żyje wesołość i nasza diva 
Miss P o m p a d o u r!

— N iech żyje kochany  pan  W ładysław  
dzisiejszy fu n d a to r!

—  W iwat!!!
—  Mój kochany  panie W ładysław ie, za­

funduj p a n  jeszcze kilka koniaków, pasjam i 
lubię koniak. K e ln e r! te n  pan  każe dać 
koniak najlepszy.
— P rzepraszam  Cię d roga  Miss P om padour 
niewiem czy mi nie zabraknie m onety , gdyż 
wziąłem z sobą mało.

— Nic się nie bój W ładek, m iędzy 
przyjaciółm i kieszenie wspólne. Ju tro  mi 
oddasz.

— D ziękuję Ci Rom ku, serdecznie dziękuję.
—  T ak ! K olacyjka by ła  w yborna, nie 

było ty lko  jeszcze nic na w ety.
—  K eln e r! ten  p an  p rosi trzy  po reye  

kawioru as trah an sk ieg o !
-— Bójcie się Boga, zrujnujecie mnie.
— Panie W ładysław ie, człowiek tak  bo­

ga ty  i tak  p iękny  ja k  pan  nie pow inien 
żałować p ien iędzy  na taką  dorobnostkę jak  
kawior.

— P rzepraszam  panstw a bardzo ale 
je s tem  dziś nieco niezdrów, d la tego  muszę 
się wcześniej udać do domu.

— A ch  ! Jaka szkoda. Parne W ładysła­
wie, gdy  p an a  tu  nie będzie, ja  nie wiem 
dopraw dy... Panie W ładysław ie od pierv>- 
szaj chwili kiedy p an a  Ujrzałam... uczułam, 
że se rce  m oje zaczyna bić żywiej, jak ieś 
błogie uczucie ow łada m ną. Panie W ła­
dysław ie ja  p an a  ta k  ko...
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„Mikołajkau dla dziatwy i dla starszych 
urządza „Sokółu w niedzielę o. b. m. P ro ­
gram urozmaicony sprowadzi najniezawodniej 
liczną publiczność. Początek zabawy o godz. 
7. wieczorem.

Na , Mikołaja” najtaniej i najlepiej zaopa­
trzyć się można w cukierni p. Griessbacha.

Nieszczęśliwy wypadek. Stróż w kamiam 
cy p. Freya, zatrudniony na drabinie wyjmo­
waniem okien, spadł tak nieszczęśliwie, źe po­
niósł śmierć na miejscu.

Pizepowiudiiie m etereologiczne. Mglisto i
śnieg przy zniżonej temperaturze.

Koniumacyę na psy, z powodu jednego 
wypadku wścieklizny, zaprowadzono znowu na 
przeciąg aż trzech miesięcy. Należy psy zao­
patrzyć kagańcem, lub prowadzić na lince, 
inaczej będą tępione.

Tor łyżw iarski (towarz. łyżwiarskiego) 
w tym roku podobnie jak  w poprzednim znaj­
dować się będzie na Sanie między mostami.

Koncert dobroczynny na rzecz kolonij wa­
kacyjnych (fundacya jubileuszowa) w sali re­
stauracyjnej na dworcu kolejowym, urządzony 
staraniem inspektora kolei państw p. Szyjkow- 
skiego w duiu 30 z. m. udał się wybornie. 
Obie sale zapełniła generalieya i oficerowie 
załogujących w Przemyślu i okolicy pułków 
z komenderującym J .  E. m. p. Galgotscliym 
na czele, tudzież liczna dystyngwowana publi­
czność. Muzyka 45 p. p. pod batutą swego 
kapelmistrza wykonała znakomicie program 
ułozyny z wielkim smakiem. R estaurator p. 
L. Dienstl pysznem jedzeniem i wzorową u- 
sługą przyczynił się wielce do zaokrąglenia 
całości. Cel osiągnięto, bo dochód z koncertu 
jest znaczny.

Wieczór Mickiewiczowski odbył się dzisiaj 
(w sobotę) w „Czytelni naukowej“ •

Nowy preoiier br. dr Gautsch, chociaż stał 
się założycielem nowej arystokratycznej rodzi 
ny „Gautschów yon F rankenthurn" i jak na 
urzędnika ogromną zrobił karyerę, w Izbie 
nie cieszy się wielką sympatyą. Gautsch jest 
reakeyonistą czystej k rw i; on to podwyżsżył 
czesne gim nazjalne, które ubogiej młodzieży 
tak bardzo utrudniło dostęp do szkół.

Uroczyście zamyślają kupcy chrześciańscy 
obchodzić dzień 8 . b. m. jako dzień Matki 
Boskiej Niepokalanego poczęcia, patronki kup­
ców katolickich. W  dzień ten sklepy zupeł­
nie nie będą otwierane. O godz. 9. zostanie 
odprawione nabożeństwo w kościele 0 0 . Fran­
ciszkanów.

Fatalna pomyłka w kradła się w ostatnim 
numerze do kroniki w artykule pod tytułem 
„Niepotrzebny strachu. Zamiast „uchwalono 
również i dn Romanowi Jarosiewiczowi pełne 
uznanie za j«go dotychczasową działalność 
w Radzie pajństw?" umieszczono —» inchw a-. 
łono pogardę". Ffośtujem y tę  pomyłkę^ którą 
przeoczono przy korekcie.

Jak na niedźwiedzia spadnie g&łęz, mruczy
gniewnie, ’ak całe drzewo, siedzi cicho, 
tak  Samo i p. Leopold B ., zatrudniony w 
warsztatach kolejowych, po naszej w grzecz­
nej formie wyrażonej przestrodze, że lichwa 
to rzecz brzydka, że nie licuje ona z pa tryo- 
tyczną czamarą, godnością właściciela realności 
i lojalnego obywatela, pełnego zasług „rzą- 
dowcau, moęno się zgniewał, odgrażając się, 
że nauczy rozumu tego, co śmiał mu na na- 
gniolki nastąpić. Ależ p. B.! Prosimy, pro­
simy ! Gniew pański nas nie przestrasza. 
Lecz gdy zawsze chcemy na umysły wpływać 
uspokajająco, otóż dla złagodzenia pańskiego 
gniewu, przypominamy panu, że branie pro­

centu w wysokości 4 ct. od 1 złr. ńa miesiąc, ' 
czyni 48 ct. od 1 złr. na rok, co jest strasz­
ną i wstrętną lichwą, za którą odpowiada się 
przed kratkam i kryminalnemi za w ystępek  
lichw y! Oj, a długie byś p. B. miał po­
tem rekolekcye, strasznie długie... lepiej 
więc usłu ;haj n-szej pierwszej rady, która cię 
tak pogniewała i zaprzestań tej brzydki j 
zabawy.

Świadczenia dla członków powiatowej ka­
sy dla chorych w Przemyślu z wykazu za 
miesiąc listopad przedstawiają się w nadzwy­
czaj ohlubnem świetle dla owej instytucyi i jej 
zarządu. I  tak, zasiłku gotówką wypłacono 
w listop..dzie chorym (156 złr. 50 ct , lekar­
stwa i opatrunki kosztowały 716 złr. 39 ct., 
za szpital zapłacono 162 złr. 45 cfi, koszta 
pogrzebów wypłacone rodzinom zmarłych wy­
nosiły 34 złr., akuszerek honoraryum 5 złr. 
50 ct., płaca lekarzy miejscowych i zamiej­
scowych wynosiła 273 złr. 32 ct. Tu nad­
mienić musimy, że oprócz dwóch stałych le­
karzy w Przemyślu, dla wygody członków 
jest specjalista  chorób o znycb i usznyoł 
dr. Cichański, dentyści!: dr. Schófer i Gnilf, • 
nad to ,d la  zamiejscowych dr. Mężyk w Oba­
rowie, dr. Ruczka w Niżankowi-cach, dr. Cwi- 
klicer w Dobromilu i dr. Górski w Ryboty- 
czach. (Suma więc wypłacona lekarzom jem 
minimalnie małą, jeśli weźmie się pod uwagę 
ilość doktorów stojących na usługi członków, 
kasy, liczbę chorych, która doszła do sumy 
3.760 i to, że w skład sumy wypłać nej le­
karzom wchodzą także felczerzy do stawiania " 
pijawek, baniek i upuszczania krwi. Za pod 
wody przy wożące i odwożące chor.rch i uży­
wane przez lekarzy jeżdżących do chorych a 
mieszkających po za obrębem miasta, zapła­
cono 60 złr. Suma więc świadczeń za miesiec, 
listopad wynosi ogółem 1.908 zlr. 16 Ct. 
W szystkie zaś inne wydatki, jako to : płace 
urzednikóów, kontrola chorych i pracodawców, 
opał, światło, lokal, utszymanie ambulatoryum, 
druki, wydatki kancelaryjne i portorya po­
cztowe wynoszą 608 złr., 3 ct., a więc trze­
cią część tej sumy, którą w formie świadczeń 
pobrali chorzy. Powyższe to sprawozdanie 
najlepszym jest sędzią, jak  niesłuszne były 
judzenia nieprzychylnych sfer obecnemu zarząd 
dowi, że chorych się krzywdzi, że nie mają 
oni należytej opieki i świadczeń pod obecnym 
zarządem. Przytem i cała wewnętrzna admi- 
nistracya nie pozostawia nic dó życzenia. Fuu 
dusz żelazny, nie tylko nie został naruszony, 
ale powiększył się o sumę 3.350 złr. Powia­
towa kasa dla chor; ch w Przemyślu jest naj- 
wzorowiej z • wszystkich kas prowadzona, co 
zroszią podniósł toż inspektor związku p. Pod­
górski przed paroma dniami na w izytacji. 
Jeżeli są jakie braki i utyskiwania, to ■ nie 
wina zarządu lub administracyi, ale wina wa­
dliwej ustawy o kasach dla chorych:-

W pooztuvych kasach uszuzęencści wol­
no, ja.k ogłasza dziennik urzędowy, płacić 
wszystkie podatki i należytości stemplowe. 
Dotychczas trzeba to ' było uskutbc jOLąć. 
w urzędach podatkowych.

Tow arzystw o wzajemnej pomocy Ofioyali-
StÓ W  p r y w a t n y c h  ogłasza niniejszein konkurs 
na dwa posagi w kwocie po czterysta korón 
(200 złr.) z fundacyi imienia Stafana hr. Za­
moyskiego. O takowy ubiegu^ się mogą ubo­
gie i moralnie prowadzące się dziewczęta pra­
wego pochodzenia w wieku od 16 —24 lat, 
będące sierotami po obojgu rodzicach lub tyl­
ko po ojcu, któr w obydwu wypadkach był 
rzeczywistym członkiem Towarzystwa wzaje­
mnej pomocy Oficyalistów prywatnych, lub 
tegoż Towarzystwa emerytem. Prawo nada­
wania posagów z tej fundacyi służy Stefano-

—  M iss! D roga M iss! Czyż m am  wie­
rzyć m ym  uszom , d roga M iss! Ja form alnie 
od zm ysłów  odchodzę z radości.

— W ładku a co nie m ówiłem ? czarująca.
— M iss! A ch  Miss! Daj tw ą rączkę 

n iech złożę na niej pocałunek.
—  Panie W ładysław ie najchętniej, w przód 

je d n a k  m uszę się p rzekonać czy pan  je s te ś  
mi w zajem nym .

—  Żądaj dow odu Miss, gotów  jes tem  na 
tw ój rozkaz w ogień sk o c z y ć !

— T a k  ostrego  dow odu żądać nie będę, 
ale zrób m i panie W ładysław ie jed n ą  p rzy ­
jem ność. D robnostka , a jed n ak  będzie mi 
nader miłą, d la tego  że z rąk  ukochanej 
o soby  pochodzić będzie a tą  ukochaną 
osobą —  p a n .

—  D roga Miss, z góry  zgadzam  się na 
w szystko !

—  N a wystawie w sklepie jub ile isk im  
w rynku , znajduje się się bardzo ładny, 
chociaż sk rom ny  g arn itu r brosza i p a ra  
kolczyków , d y am en ty  z perełkom i, z pew ­
nością nie będzie wiele kosztow ać. A  jeżeli 
b y  pan  chciał mi spraw ić jeszcze większą 
p rzy jem ność, to  także proszę o branso­
le tę  z turkusam i, znajduje się również na 
te j sam ej wystawie.

— M iss! skoro ty  ta k  żądasz, dobrze, 
życzenie tw oje je s t  dla mnie rozkazem  
ju tro  złożę ten  dow ód m iłości u tw ych stóp .

— R om ku ! D rog i R om ku, tob ie  zawdzię­
czam całe dzisiejsze szczęście, ach jaka  
ona czarująca, jak a  czarująca.

— W idzisz że m am  dobry  gust, ale bądź 
z nią ostrożny, ona cię chce okropnie n a ­
ciągnąć. nie daj się.

—  N ie mój przyjacielu, gdzie je s t p ra ­
wdziwa miłość tam  o naciąganiu m ow y 
nie ma. O biecałem  jej i tjn n  razem  obie­
tn icy  dorzym am , choćbym  mial poszukać 
now ego źródła kredy tu .

R ano pożyczę pieniądze, popołudniu  ku­
pię garn itu r i branso letkę a w ieczór złożę 
te  p rzedm io ty  u stóp  ukochanej a teraz 
pa! serw us! idę do dom u, na ju tro  muszę 
zaczerpnąć now ych sił.

* **

—  W ładek  kom pletn ie sfiksow ał —: cóż 
robić, w starym  piecu  djubeł pali — ja  
z mej s trony  zrobiłem  wszystko co m ogłem , 
ostrzegłem  go, zechce słuchać rad y  przy­
jaciela  to  aobrze, jeśli nie, skutki p rz y ­
pisze sam  sobie.

C hociaż z drugiej stiony ... na co ja  go 
zawlokłem  qo tego  orfeum ... zresztą cp 
mi tam . »W esoło używaj św iata póki słu­
żą lata« ta k  mawiali moi praojcow ie i, mieli 
słuszność.

»Na zielonej łące...
—  «Panie pan ! nie wypraw iaj pan po 

ulicy krzyków , bo m ieszkańcy potrzebują  
spać spokojnie.

—  Panie policaj, niech się pan  nie gnie­
wa, już więcej nie będę krzyczał, już pójdę 
spokojnie ja k  baranek.

I poszed ł dalej spokojnie jak  baranek, 
zawadziwszy kilkakrotnie o latarnie, z k tó ­
rych  m dław e światło padało  na b ruk  uliczny. 
Po niejakim  czasie dostał się do domu, 
a w chwilę później zasnął snem  spraw ie­
dliwego.

A le  p an  W ładysław  nie zam rużył oka

wi hrabi nnu Zamoyskiemu, prezesowi Towa­
rzystwa, po najdłuższem j go życiu Radzie 
nadzorczej Towarzystwa. K andydatki winny 
wnigść podania na piśmie do W ydziału cen- 
traln go Towarzystwa najdalej do dnia 20. 
grudnia b, r. i załączyć metrykę chrztu i pa­
rafialne poświadczenie śmierci rodziców lub 
ojc . Ubóstwo i dobre zachowanie się mogą 
być na podaniach samych, poświadczone przez 
dotyczące urzędy duchowne i cywilne, pi- y- 
należność zaś ś. p. ojca do Towarzystwa w 
charakterze członka lub emeryta stwierdzi na 
podstawie swych ksiąg W ydział ceotralny To­
warzystwa.

Nier07erwalne. Joasia i Aniela razem się 
Ahowoły i uczyły. Szkołę razem opuściły 
i wraz w.-tąpiły do szwalni. Dzieliły tam 

: 'radość i sm utek, nawet pierw sze drgnienia serc 
dziewiczych nastąpiło w spółce. Nic nie po- 

. trafiło te przykładne przyjaciółki poróżnić. 
Nie znały’ uczucia zazdrości tak zwykłego 
kobietom, doprowadziły’ wieszcie do szczytu 
doskonałości- jednego miały’ wielbiciela. 
Z min tymi dniami wyjechały do Rumunii 
z zamiarem dot.arjia do Carogrodu, aby tam 
na Perze w kawiarni błyszczeć cnotą i urodą.

Portret Kieszkowskiego. W  zr.anem p :ś- 
mie wiedeńskiem Dan Intere&u.inte B liitt, spe- 
cyalności wszelkich skandalów i przeraża­
jących Wypadków, a także ilustrowanych listów 
gończych za zbiegłymi przestępcami, pomie­
szczono także podobiznę. Czesława Kieszkow- 
skiego. W  ostatnim numerze wydrukowano 
list gończy za Kieszowskim (jak go mylnie 
nazwano), ozdobiony jego portretem. Publiko­
wanie takich dokumentów w pismach ilustro­
wanych i humorystycznych jest w Niemczech 

' w zwyczaju i nieraz prowadzi do celu Czy- 
.. ta n e n a  całym świepie monachijskie Fliegmde 

f i l  lit ter przynoszą w każdym numerze podob­
ne ogłoszenia i za ich pomocą niejednokrot­
nie schwytano zbiega, który zdołał umknąć 
w daleiue kraje.

Krajowy zakład sadowniczy. W ydział
krajowy spełniając polecenie, ubiegłego sejmu 
przedłoży sejmowi na nadchodzącej sesyi 
wniosek, by założyć zakład sadowniczy’ w Za­
leszczykach, który będzie kosztował .38000 złr. 
a naten cel wsta vić do budżeru na r. 1898 
kwotę 15090 złr., i równocześnie rdać  sie 
do rządu o subweneyę państwową, w wyso­
kości połowy kosztów założenia i utrzymania.

W ybór padł na Zaleszczyki dlatego, po­
nieważ powiat ten okazał gotowość do ofiar 
znaczniejszych na wypadek założenia szkoły 
sadowniczej. R ada powiatowa uchwaliła dać 
2500 złr. gmina 500 złr. na ten cel, wreszcie 
właściciel Zaleszczyk ofiarował swoje ogrody 
do naukowego użytku, a za grunt .pod szkołę 
zażądał niskiej ceny.

W edle projektu statutu organizacyjnego 
szkoła ta  przeznaczoną będzie dla włościańskich 
lynów aiiędzy 25 a 35 rokiem życia. Celem 
jej jest wykształcić w zakładzie praktycznych 
wiejskich sadowników, umiejących hodować 
owoce i najkrzystuiej je  spień: ężać, a okolicz­
nym powiatom dostarczać rad wskazówek 
w produkcyi owocowej. Kurs nauki twać ma 

■ rok jeden. Równocześnie z nauką praktyczną 
w czasie od 1. listopada do 15. marca będą 
nauczyciele udzielać nauki religii- pisania 
i czytania, rac unków oraz wiadomości o ży­
ciu i budowie roślin. Każdy za em, kto odbył 
służbę wojskową, jest zdrowym i przedłoży 
świadectwo moralności oraz umie czytać i p i­
sać może być do szkoły przyjętym. Nauka 
będzie bezpłatną. Uczniowie będą mieszkać 
po za zakładem i muszą si"ę utrzymać własnym 
kosztem, lecz za roboty wykonane w szkole 
pobierają dziennie od 40 do 50 ct. W ten

ani na chwilę, ciągle stał? mu przed  oczy­
m a urocza Miss.

W yobraźnię jeg o  podniecał jeszcze w y­
p ity  szam pan, koniaki i wino.

W  takim  stanie doczekał rana.
U brał się spiesznie i poszedł szukać n o ­

w ego źródła kredy tu .

* *

—  Sześćset dw adzieścia ośm złr., to  nie­
co za drogo.

—  Nie, p roszę pana, to  cena od której 
odstąpić nie m ogę. D yam en ty  w prawdzie 
d robne ale praw dziw e, perełk i naw et w ca­
le ładne a branzoletka sam a kosztuje 120 złr.

— Skoro więc nie może być inaczej, p ro ­
szę 700 złr., resztę proszę mi wydać.

—  Służę p a n u ! T o  zapew ne dla pani do­
brodziejki. Jakby  pan  dobrodziej na p rzy ­
szłość co potrzebow ał, to  proszę pam iętać
0 starej i uczciwej firmie.

N aturaln ie! T o  dla mojej żony, właśnie 
jej urodziny, bawi obecnie na wsi, chcę jej 
zrobić niespodziankę.

Służę panu!
—  D o w idzenia!
— Padam  do nóżek.! S ługa pana  d o b ro ­

dzieja !
*

* *

— Dziś W ładek  do m nie listu me napisał, 
po ju trze  jeg o  im ieniny a zarazem  urodziny 
naszego S tefcia, zrobię mu niespodziankę
1 p rzy jadę z dziećm i na dw a dni — w o- 
sta tn im  liście pisał, że tęskni za m ną — 
ucieszy się niezaw odnie !

— Stefciu ! Muniu ! Zosiu! Ju tro  pojedzie- 
m y  do ta ty .

sposób jest to szkoła, gdzie uczeń będzie 
zarazem , robotnikiem. Uczniowie "złożywszy 
egzamin otrzymują świadectwo pa praktycz­
nych wiejskich sadowników.

Z szkołą połączono jeszcze kura zużytko­
wania owoców, który odbyć może każdy, kto 
skończył szkołę. K urs ten trw a trzy miesiące 
zimowe, a celem jego .ohznajomienie z prze­
róbkami owocu. Uauka .również bezpłatna.

Sprawa Dreyfusa ciągle jeszcze jest domi­
nującą we Francyi. Opinia publiczna rozpa­
dła się na dwa obozy i namiętnie dyskutują. 
winien Dreyfus, czy nie winien. Figaro wy­
stąpiło z ostatnim strzałem. Opublikowało sze­
reg listów majora Esterhazyego do pewnego 
przyjaciela, którego imienia Figaro na razie 
nie wymienia. W  listach tych Esterhazy bar­
dzo ujemnie wyraża się o Francyi. W  jednym 
pisze: „w krótkim czasie Niemcy zrobią z wa­
mi porządek11. Armię francuską w innym li­
ście nazywa lichą a generałów tchórzami. 
„Zgraja ta  — pisze znowu w innym liście — 
nie warta wystrzału pr chu. Gdyby mi dzi­
siaj powiedziano, że padnę jako oficu- ułanów, 
pałaszujący Francuzów, czułbym się najszczę- 
śliwszym.“ Innym znowu razem pisał Esterha- 
zy: „wściekły i zgorzkniały, jestem  zdolny 
wielkie spełnić rzeczy, nawet wielką zbrodnię, 
ah j się tylko pomścić krzywdy. Psu nie zro­
biłbym krzywdy, ale mógłbym kazać wymor­
dować sco tysięcy Francuzów"- W  dalszych 
listach rzuca Esterhazy okelgi na najwyższego 
wojskowego szefa Francyi i marzy o uroczy­
stym duiu, w którym nieprzyjacielskie wojsko 
zdobędzie i splądruje Paryż. Oryginały tycli 
listów doręczono już —  jak  Figaro zapew­
nia —  generałowi Pellieux, który prowadzi 
śledztwo. Przedewszystkiem rozchodzi się o to, 
czy te listy sę autentyczno, a następnie je ­
szcze sprawdzu trzeba będzie, o ile stoją one 
w związku ze sprawą Dreyfusa. W  każdym 
razie, przynajmniej na chwilę, zwróciły one 
cały bieg sprawy Dreyfusa na nowe tory.

Jak dawno jest obstrukeya? Jedm. z ga­
zet francuskich zapewnia,- źe obstrukeya par­
lamentarna nie jest w dziejach ludzkości ni- 
czem nowem ; przeciwnie, datuje się jeszcze 
od czasów przed Chrystusem.

Istniała ona już w senacie rzymskim.
Senat był do tego bardzo podatny, bo znał 

tylko same „głosowania imienneu i to nie ta ­
kie, ja k  dziś, kiedy poseł odpowiada „tak" 
lub „nieu; wówczas przeciwnie, każdy senator, 
wezwany imiennie, miał prawo, a nawet nie­
jako obowiązek wyjaśnić powody takiego, lub 
inuego zapatrywania się na sprawę... I  nikt 
przy tern nie śmiał mu przerywać. Otuż zda­
rzało się, ze senatorzy opozycyjni umyślnie — 
dla przewleczenia sprawy — ’ przemawiali ca- 
łemi godzinami, odczytując przy tern listy, 
senseneye i całe stronice autoiów, urywki ze 
słynnych mów i t. d. i w ten sposób dopro­
wadzał’ senat do takiego znużenia, że niejed­
nokrotnie osiągali cel swojej obstrukcyi.

Cycero w jednym ze swoich listów pisze : 
„A st-óro' Wywołano im ię --Kiaudyusza, pow­
stał z żamiarem przemawiania przez dzień 
cały. Nawoływania, żeby kończył, nie odno­
siły skutku; aż wreszcie po upływie trzech 
godzin, wynikł krzyk tak  ogłuszający, żem .i- 
siał mimo swej chęci mowę zakończyć. Nale­
ży tu zauważyć, iż Klaudyusz w znajdującej 
się na porządku dziennym sprawie był jedy­
nym senatorem o odmiennem od innych zda­
niu11.

Stało się to w r. 57-ym przed Chrystusem. 
A więc naprawdę pokazuje się, że „wszystko 
to już było11.

Wielkość miast. Londyn zajmuje pierwsze 
miejsce między stolicami cywilizowanego świa-

— A  m am usia napisała tatkow i, że p rzy - 
jedzie  —  zapy ta ł Stefcio —  najstarsza la to­
rośl p an a  W ładysław a —  ja k b y  przeczuw a­
ją c  katastrofę.

— Nie dziecko, zrobim y mu niespodzian­
kę, będzie się lepiej cieszył. D z.ś n.usicie 
pójść do kąpieli a ju tre  dostan iec ie  nowe 
ubrania, abyście się tatkow i podooały .

— A  ja  baldzo kon ten t, że zobaczę ta t­
ka, bo ja baldzo ta tk a  kocham .

—  T a tk o  ciebie także bardzo kocha mój 
S te fc iu ! i szczerze się ucieszy naszem  p rzy ­
byciem . C hodźcie tu m oje dzieci, m oje złot­
ka, m oje pieszczotki! T aak , do m am usi — 
a ju tro  razem do tatusia,

* *
*

— M agdziu, je s t pan w dom u ?
— Jest — dop ie io  przyszed ł z m iasta.
—  Cicho dzieci, nie idź do p an a  Ma- 

gdziu, niech mnie zobaczy niespodz unie aż 
sam a w ejdę cichutko na palcach . T aak ...

... S tało  się pożyczy łem  na wielki p ro ­
cent, skąd  oddam  nie wiem, ale Miss P orr- 
p a d o u r będzie m iała żądane klejnoty —  
praw dziw a m iłość nie zna granic. A ja  ją  
ta k  kocham  sza len ie ! —  Muszę p rzypatrzyć  
się jeszcze ty m  klejnotom , bardzo ładne, 
szczególniej pod o b a  mi się ta  broszita, cho­
ciaż i b ranso le ta  także bardzo ładna.

G dyby ta k  m oja żona o tern wiedziała — 
et co  ta m  żona — ani um yła się do czaru­
jącej Miss.

— Męzusiu —  ja k  się m a sz !
—  Co i
—  Co takiego ? •
— Z osiu ! to  ty... w istocie tak a  n iespo­

dzianka... bardzo to  ładnie z twojej strony
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ta, co do wielkości powierzchni, liczby ludno­
ści i buynków ; d u g ie  zajmie Nowy Jork , 
gdy zostanie ^oiączonym z Brookl yu ein, oraz 
innemi przedmieściami co nastąpi w począ­
tkach roku i 2898. W eaiug zebranych"danycb 
statystyczn eh cyfry odpowiednie tak się przed­
stawiają.: Londyn obejmuje 3.042 hktr. prze­
strzeni. W ielki Nowy Jork  (po przyłączeniu 
Brooklyn’u i przed ieść) 1.032 hktr. Paryż 
966, Berlin 550 h , ; ludność Londynu wyno- 
4,433,018, W ielkiego Nowego Jorku3.294,865 
Paryża 1, 511.955. Berlina bez przedmieść, 
które mają 434,589 mieszkańców 1,714.000. 
Liczba budynków wreszcie wyi.osi w Londy­
nie 600.000. W  W ielkim Nowym Jorku 
167.000, z tych 130.000 domów mieszkalnych, 
w Paryżu 100.000 w Berlinie 23,307.

Najnowszy katalog
„W y daw nic tw a  Dzieł ludowycli“ K aro la  Miarki 

w Mikołowie (Nicolai O.-S)

3 ta . 4  w  y  s  z> © d .  i .
Na żądanie wysyłam y go darmo i fanko.

Z Izby sądowej.

Smutne stosunki.

W e czw artek  odby ła  się p rzed  try b u n a ­
łem  orzekającym  sądu obw odow ego w P rze­
m yślu rozpraw a przeciw  K . Czerwińskiem u 
i Leniusow i, pierw szem u b . przew odniczą­
cem u i kasyerow i kasy chorych tow . w yro­
bów skórnych, drugiem u sekretarzow i tej 
kasy, o zbrodnię sprzeniew ierzenia i p rze­
kroczenie oszustwa. Przew odniczył rad. p- 
Seidler-W iślański, oskarżał s tar. rad. p ro ­
kura to r p. dr. Prachtel-M oraw iański. B ronił 
Czerw ińskiego adw. dr. R osenbach , posz­
kodow aną kasę pow. chorych  zastępyw ał 
obrońca w spraw ach  karnych p . W acław 
R eger. L enius nie stanął. U m k n ą ł; rozpisa­
no za nim  listy  gończe.

O skarżenie zarzuca K . Czerwińskiemu, 
ze p rzy  pom ocy  L eniusa sprzeniew ierzył 
wyżej niż 50 złr. z p ieniędzy w ybranych od 
członków kasy i m ajstrów , a dla pokrycia  
ty ch  m alw ersaoyi fałszował pozycye w księ­
gach kasow ych i kw ity, dalej, że przedłożył 
niezgodną z praw dą listę u niego zatru­
dnionej czeladzi.

K . Czerwiński zrzuca przedew szystk iem  
wszelką w ine na  barki n ieobecnego  L eniusa, 
bo ten  prow adził księgi. P ien iądze  żadnych 
nie zatrzym ał d la  siebie, owszem sądzi, że 
naw et dołożył. N a każdą pozycye p rzed ­
staw ioną mu p rzez  przew odniczącego  od­
pow iada w podoD ny bałam utny i w ykrętny  
sposób . C iekaw ym  był epizod, gdy  oskar­
żony ośw iadcył, iż kasy  w cale nie było, 
g d y ż  kasę przestaw iała jego»w łasna kieszen«. 
L istą  inkrym inow aną sporządził dla niego 
z grzeczności Lenius.
i Ponieważ klasyczny świadfk Szeterlak 
z powodu ciężkiej choroby nie stanął, 
odroczono na wniosek prokuratora roz­
prawę.

-----

że przybyłaś, ale czemu nic nie napisałaś, 
byłbym  oczekiwał cię na dworen.

A  cio? nie — mówiłem mamusi, zioby 
tatkowi ftapisać — podchw ycił Stcfcio, za­
wsze trzymający stronę ojca, juk na pier­
worodnego syna przystało.

—  Chciałam ci zrobić niespodziankę, jak­
że się miewasz?

—  Dobrze... bardzo dobrze — zupełnie 
dobrze — m ówiąc to  pau W ładysław, spo­
glądał co chwila z niepokojem • na stoł, na 
którym zdradziecko lśniły się perły i dya- 
menty przeznaczone dla Miss. Położenie 
było oez wyjścia —  za chwilę żona zoba­
c z y  i odgadnie wszystko. N agle oblicze je­
go  rozjaśniło się, widocznie jakaś m yśl szczę­
śliwa ulżyła mu.

—  Żonusiu! Żonusiu najdroższa, nie będę 
dłużej u k r rwał przed tobą, chciałem ci tak­
że zrobić niespodziankę. W idząc prześliczny  
garnitur i bransoletkę na wystav ie, kupiłem  
go dla ciebie duszko w nagrodę za twą do- 
dobroć, której nowy dowód mam teraz. N ie  
szczędziłaś trudu, aby tylko mi zrobić nie­
spodziankę. Przyjm odemnie ten podarunek, 
niech ci on będzie tem  milszy, że pocho­
dzi od małżonka do zgonu cię kochającego.

W szystko to mówił tonem  urywanym... 
gorączkowo. — Przyjm te  skromne dary —  
powtórzył — i wręczył jej drogocenne przed­
mioty.

— Władziu najdroższy! Jak mam ci dzię­
kować. N igdy n:e  spodziewałam się tak pię­
knego podarunku, czem ja ci się odwdzięczę.

—  Moja droga — to nagroda za twoją 
m iłość, za twoje przywiązanie, nie uwierzysz 
jak tęskniłem za tobą, dniami i nocami m y­
ślałem tylko o tobie Zosiu, i o was moje

Kącik literacki. 

IVnd rzeką.
Już zm ierzch zapada, ta k  mi czegoś tęskno , 
Pierś w ezbrane serca fale ledwie że pom ieści, 
Zapach m iły barw nych  kwiatków tak  mnie

[słodko pieści.

Już zorza oblała szm aragdow e wzgórza 
C udną p u rp u rą  —  złocą się obłoczki 
W śród  krw aw ego m orza, ja k  aniołków loczki.

I
Pół n ieba ja k  pożaru łuną zagorzało 
I zgasło... W tem  zajaśniał księżyc b lady  
I srebrnem  św iatłem  rzeki oświecił kaskady.

Dźwięczny słowik w śród krzewów swą
[piosenkę nuci, 

Gąski kiałe pływ ają po  uśpionej fali,
Na wodzie kręgi się tw orzą, rosną, nikną

|w dali.

Panie, łaskaw y tw órco tak  pięknego św iata, 
Zrządź o Boże, bym  na tam tym  ś wiecie 
Miał niebo takie, rzekę i tak  cudne kwiecie !...

Zefir łagodny  zbudził m nie z uśpienia, 
A ch , tak  mi po niem  lubo, rozkosznie,
O , jakżesz słodko m arzyć w tak  cudow nej

[wiośnie...

Lwów. H enryk Fogl.

Ignacy Drucker
poleca swoje wyroby siodlarskie i ry­
marskie tudzież obficie zaopatrzony 

skład
prz,y ul. Franciszkańskiej Nr. 22.

Reperacye przyjmuje się do uskutecznienia.
0—12.

Kalendarz Maryański na rok 1898.
nabyć można we wszystkich księgarniach i u 

naszych pp. agentów po 4 0  C fll lT Ó W ,
Wprost z ekspedycyi bez stępEa 3 4  centów.

Do kalendarza dodaje się obraz kolorowy 
przedstaw iający.

Serce NajśT, Maryi Panny, p o rtre t ś. p. Adama 
Mickiewicza, u m a b n ic ę  i młynek.

Treść kalendarza jest nadzwyczaj hojnie wy­
posażona i urozmaicona; Piękne obrazki zdo­
bią zajmujące i pouczające powieści, zabawne 
humoreski i wesołe żarciki.

Przj odbierz* większej ilości idziek się znaeziego rstolo.
Karol Miai ka w Mikołowie (Nicolai O.S.).

drogie dziatki. T eraz  je s te śm y  znowu ra ­
zem  i da Bóg nie rozłączym y się już tak  
p rędko , pojadę razem  z tobą  Zosiu! p o ­
proszę o urlop... razem  będzie nam  najlepiej.

—  A ch ! tak ! razem  będzie nam  najlepiej.
— K olo ta tk a  zawsie najlepiej - -  dodał 

faw oryt S tef cio.
Pani Zofia wyszła na chwilę do drugiego 

pokoju a pan  W ładysław  w estchnął g łębo­
ko. —  Bogu dzięki w ybrnąłem  jakoś 
m ruknął.

Po chwili pow róciła żona i zaczęła się o- 
żywiona rozm owa, k tó ra  przeciągnęła się do 
późnego wieczora, p rzeryw ana stosow nie do 
okoliczności spo rą  dozą całusów.

* *#
— W ładek, bój się Boga, Miss P om pa- 

dour desperu je  za to b ą  —  a może jeszcze 
bardziej za k lejnotam i — słusznie m iałeś, 
że nie kupow ałeś klejnotów , ale pow inien- 
byś był przynajm niej przy jść  do orfeum .

— Nie m ogłem , w żaden sposob nie m o­
głem , chociaż k lejno ty  kupiłem .

— Jak m am  to  rozum ieć — więc masz 
k lejno ty  ?

—  N ie! Już nie m am ! D ałem  m ojej żo­
nie.

—  Jakto? skąd? dlaczego?
— Musiałem.
— Zechciej mi to  jaśniej w ytłóm aczyć, 

gdyż nic a nic nie rozumie.
— Chodź! odprow adź m nie do b iura, 

p rzez drogę opow iem  ci wszystko.
—  Z najw iększą chęcią — odparł p . R o­

m an i zaczał iść razem  z W ładysław em . Po 
chwili obaj znikli.

IV adesłane.
(Za ru b ryk ę  tę nie  o d p o w iad a  R e d a k c ja )

W szech nauk lekarskich

Dr. Michał Oller
specyalista dla chorób wenerycznych

mieszka przy ulicy Mickiewicza
w kamienicy Nr. 9. na I-szem piętrze.

(Nowy dom Wpani Risr.ernwej1

Ordynuje od 10-12 przed południem  i od 2 -4  popolnd.

D entysta
Dr. Oskar Kautz

b. demonstrator c. k. kliniki dent. 
uniwersytetu Wiedeńskiego. 

Ordynuje w Przemyślu 
przy ul. Dobroinilskiej 1. 4.

1— 3.

[ C n A B O Ż E  N A R O D Z E N I E !  ■£
J  S .  W. N ie m o jo w s k i ,  ■

Lwów plac Marjacki. .Tagielloi.skn 6, 
poleca:

Wspaniałe dekoracje do ubierania drzewka. m  
Wybór olbrzymi! Ceny liieprakty kowanie niskie! 
(Gwiazdki złote lub srebrne od 2 ct. sztuka).

K om pletny som ym eu t 100 sztuk  od 2 zl! j*
IW śyłka na prowincję odwrotna poczta. BI

Stalowe-H-Ocyle
z a w s z e  o s t r e !

z n a jle p sz e j s ty ry jsk ie j s ta l i ku te , 
J  w y w ich n ięc ie  n iem ożliw em  . na j­

p rak ty czn ie jsze  d o  ja zd y  n a  g ła d ­
k ich  d ro g a c h . C e n n ik i b e zp ła tn ie  
i fran co  o tczym ać  m o ż n a  od  K a ­
s z a *  & B r e u e r ,  Budapes/.t 
VI., ulica E»tvusz&42, fabry­
ka  okucia d la  koui i tow a­
rów  Śrul)OV ycll. W szystk ie  le p ­
sze h a n d le  źe laz iw a  u trzym ują  na

składzie. 7—12.

Ważite dla wszystkich!
Ninlejszem  mam  zaszczyt zawiadomić Szan. 

Publiczność ta k  tu tejszą jak  również okoii- 
cy, iż otw orzyłem

pracownią krawiecką męską
przy ul. Węgierskiej I. 5.

w której przyjm uję wszelkie zam ówienia dla 
Szan. Publiczności ja k  również W .W . D u­
chow ieństw a.

W ykonanie staranne i szybkie. C eny jak  
najniższe.

Mikołaj Kulczycki ze Lwowa.

Tyłko po 7 zł. 50 ct. miesięcznie
DOBRE OBIADY!

a to:

rosół, mięso z jarzynę, pierożki lut) pieczeń i
zawsze świeży nabiał,

poleca Szanownej P. T . Publiczności

Nowa katolicka mleczarnia
w Rynku,

w kam ienicy W nego Giżowskiego, — obok 
c. k. S tarostw a.

Józef K iern ick i.

Z w r a c a  się  uw agę
s z a n .  Z a r z ą d ó w  d ó b r ,  k l a s z t o r f i  w, f o l ­
w a r k ó w  g o r z e l ń ,  b r o w a r ó w  o r a z  w i ę k ­
s z y c h  z a k ł a d ó w  p r z e m y s ł o w y c h ,  z e

„F*irolmy”
n a j o d p o w i e d n i e j s z e g o  ś r o d k a  do  ś w i e ­
c e n i a  którego s tosunkow o do n a l ty  o 0 
m n ie j  wychodzi, przyczem  n ie  k o p c i , _ d a j e  
j a s n e  i s p o k o j n e  ś w i a t ł o  i jest, b e z p i e c z ­
n y m  ho n i e z a p a l n y m ,  a ze względu na  swe 
za le ty  b y w a  ju ż  we w szystk ich  w iększych do­

b rach  i zak ładach  używ anym
z n y  s ł s ł a d .

znajduje sic u
Alojzego Hftbnera

Lwów, R y n e k  38.
P ro s p e k ty  i c enn ik i  w y s y ła m  b e zp ła tn ie  i o f ran -  

ko w an e  ^ '

Garnitur srebrny
w najlepszej jakości przez c. k. U rząd probierczy 
zbadany, składający się z 3 z gw aran t,  praw dzi­
wego srebra n o ż y  s t o ł o w y c h  i z 3 z gw aran t,  
z prawdziwego srebra w id e l c ó w  w eleganckiej 

kasetce

do nabycia  za c e n ę  4  z ł .  75 c t ,  za zaliczka 
lub popntodniein nadesłaniem pieniędzy. Cfarni- 
tu r y  z li noży i <! widelców się składające również 
kunsztow nie  wykończone po cenie 5 z ł ,  50  c t .  

wraz z kasetką.
W razie nieprzyjęcia należytość się zwraca.

S. Schwarz, Wieaeń II.
R Ieine Molu rugasse 2.

; |1 ióafcóafck Ocfaraona marka: : f
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K otw ica ,
hinimenl Sapsicicomp

z apteki Richtera w Pradze, 
uznane jako znakomite uśmie­
rzające nacieranie; po cenie 
40 kr., 70 ar. i 1 fi. do na­
bycia we wszystkich aptekach. 
Tegr
powrechnle ulubionego środka 

domowego 
należy zawsze żądać tylko 
w butelkach oryginalnych z 
naszą ochronną marką „Ko­
twicą" z apteki Richtera i z 
przezornością uznawać ty lko  
butelki z tą marką jako 
wyrób oryginalny.
Apteka Richtera poi złotym 

lwem w Pradze.

3
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Założony w roku  1880.
N a js ta r s zy  zak ład  op tyczn y

Wilhelma Pomsteina w Przemyślu
tylko przy ul. Franciszkańskiej Nr. 31.

Poleca w doborowych g a tunkach : Okulary,
cwikiery ze szkłami „Homogaine", perspektywy 

'teatralne, abromatyczno, i polowe, termometry' 
lekarskie maksymalne, barom etry  nor. wyprb. 
M iar’- : — ‘ ...... . i . -  — ■---------------------

•skie maksymalne, haromer.iv nor. wypro. 
m ia ry  i wagi do wszelkich płynów. N a d z w y ­
c z a j n i e  w ie lk i  w y b ó r  w p u d a r k a c h  o k „ -  

i r z n o s c i o w y c h  w  s z c z e g ó l n o ś c i  d i a  
' z i e c i .  Dzwonki e lektryczne. Nar zędzia miernicze.

N a p r a w y  u s k u t e c z n i a  j a k  n a j t a n i e *  i 
d o k ł a d n i e .

Przyjmuje polecenia z okolicy. 4—12.

wm-  Tylko przy ul. Franciszkańskiej Nr. 31, ' • «

Sorfete de produite hygióniqnes S tapler & Co.
W ie d e ń ,  XVIII., G e n t z g  27 ,

W O D A

p ł u k a n i a  ust
n a js k u t e c z n ie js z y

autentyczny środek do ust i zębów
w ystarczy ó^kropli.

W  'W szędzie  do nabycia

i>

P A S T A
do

zębów bez mydła
najnow szy niezrów nany

środek do czyszczenia zębów
z a m k n ię c ie  p a te n to w a n e .

W  "w s z ę d z ie  do nabycia.

Socióte de produits h yg ien ipes S tapler & Co.
W ie d e ń ,  XVIII.| G e n tz g  27.
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Ł A Ź N I A  C E N T R A L N A
w Śródmieściu, plac rybi

Sezon zimowy 1807. począwszy od 15 . p a % d z i o r n i lr a
codziennie ćLo " d ż - y t l s ^ :

I. 4 kabiny z suchą parą, z zimnym basenem i tuszem od osoby 1. klasy 35 ct., 11. klasy 25 ct. (z bielizną).
II. Zimny basen i tusz od osoby I. klasy lf> ct., 11. klasy 10 ct, (z bielizną).

III. W anny z tuszem, cena 50 ct. z bielizną
3 r a z y  w  t y g o d n i u  a t o  k a ż d e j  n , o d z i e l i ,  w t o r k u  i p i ą t k u

K Ą P I E I .  P A R O W A
N a żadanie każdego czasu  nacierania, m asow an ie  etc. — "W abonamencie o 1 0 ntó taniej.

ZARZAD.

< 0
0
0
0
0
0
0
0
00

0
0
0
0
0
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(3. k. wyłącznie nprzywi lej owan y

Zakład iczna prali mięm
Z Y G M U N T  F L U S S .

K raków , W iedeń. Berno, P raga , Lwów, ( /.erniowce, Przem yśl.

W  Przemyślu u J .  B E R N F E L D A ,  przy ul. Franciszkańskiej I. 32.
Pierw sze  nagrody ,  na jw yższe  u z n a n ia  za  dobrą  robotę .  H o n o ro w y  krzyż w B rukseli i, 

s iedm  w ielk ich  m edal i :  Paryż ,  Bruksela ,  St. Gilles, Berno, A ussig , Ołomuniec ls<)4.

W F  S E Z O N !
w szelkei rodzaje m ęskich i dam skich sukien farbu je  t ię, czyści chemicznie i odna- Q  
w ia w  całości bez p ruc ia  w raz  z podszewki}, w atow aniem . Połysk z ub rań  kam gar-
u o w y e l l  u s u w a  się w edle  w łasnego  chem icznego  po s tęp o w a n ia  (patent). -  Polnemu dalej 

Szanow nej P. T. P ubliczności moja w ed ług  n a jnow szych  w ym ogów  ui-zadzona

P r ć i i n i e j  c h e m i c z n ą  (Nefctoyage franęais)
ochrona przeciw chorobom zakaźnym,

dla  męskiej ,  damskiej i dziecinnej gard e ro by ,  u b ra ń  un ifo rm ow ych  w ojskow ych, u rzęd n i­
czych, to a le t  spacerow ych ,  m atery j na  meble, p s t ry ch  i h a f tow an ych  chustek ,  koider,

paraso lek ,  k r a w a te k  i lam brekinów.

Specyalna farbiarnia a ressort
n a  sukn ie  je d w a b n e ,  k a s z m in  , plusze, aksam ity  pół w ełniane , baw ełn iane  pasem en terye  i ma- 
te ry e  d ekoracy jne  w na jm ocn ie jszy ch ,  na jlepszych  ko lo rach ; czyszczenie p ió r strusich .

M iejsca  z am ó w ień  w w ięk szy ch  m ia s ta c h .

Skład fabryczny dla Przem yśla i okolicy t y lk o :

w składzie  M e r  i Kapeluszy JAKÓBA BERNFELDA przy ul. Franniszkańskiej I. 32. $
P R A L N IA  M A S Z Y N O W A  i P A R O W A .  ~ p §  X  

Z a m ó w i e n i a  z p r o w i n c y i  j a k  n a j s z y b c i e j  z a ł a t w i a m .  X
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M A S Z Y N Y
do szycia.

BICYKLE.
Kasy ogniotrwałe.

Aparaty i przybory
- i
*

£ ■

T ?  o 1  e c a, f i r ma , :

do fotografii.

f  f s s t l f l l
ulica Franciszkańska L 2 . 

Przyjmuje się rcpcracyc w ten zakres wchodzące.

W ino ch inow e Serravatlo  »yu
x  ż e l a z e m

polecane przez znakom itości lekarsk ie  j a k  rad ie .’ dw oru  prof. dr. 
B rauna, radcę  dw o ru  prof. dr. D rasche, radcę dw o ru  prof. Krafft- 
Ehing.j, prof. dr. M onti, prof. dr. M osetig-M uorhof, prof. dr. Neu- 

ssera, prof. dr. Scliautę, prof, dr. W einleclinera

dla osób osłabionych i rekonwalescentów.
Medale sreb rn e :

XI. k o n g resu  m edycznego Rzym 1894.
I \ .  kon g resu  farmaceutów ' i chemików w Neapolu 1894. 

M edale z ło te :
W y s ta w y  w Wenecyi 1894, K ielu 1894, A m sterdam ie 1894,* B erlin ie 

1895, P aryżu  1895.
P r z e s z ł o  5 0 0  o r z e c z e ń  l e k a r s k i c h .  ‘D i

Środek  ten  zn akom ity  dla w yborn ego  sm aku  używ ają  chętn ie  kobie ty  
i d zk  :i. D ostać można we naszkacli litr . za 1 zl. 20 ct., a l i t r  

za  2 zł. 20 ct. w  każdej aptece.
Apteka Serrayallo w Tryeście, 

W y s y ł k a  h u r t o w n a  ś r o d k ó w  l e c z n i c z y c h ,
założona w r, 1848.

ą A u s i i b e l

zakład lakierniczy
w Przem ysłu, Zasanie ul. 3-go Maja 14.

Wielki wybór powozów, fa.jctonów, wózków i sani najnowszych fasonów 
lekkiej i wygodnej konstrukcyi najlepszych rysorów i osi z najsłynniej­
szych fabryk, lakierowanie trwale, wybicie gustowne z doborowego spe- 
cialn. snkna lnh skóry. Latarń powozowych szkła, i t. p.

Odnawianie powozów uskutecznia w krótkim czasie po miernych cenach.

M a g a zy n  k e n fe k cy i d a m sk ie j.
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0(1 rok u  1SÓS w«> I jwowie istniejący magazyn kon- 
fckcyi damskiej pod Jirmą MICHAŁ OBOGI założył filię tego 
starego i jak nąjwiększom uznaniem cieszącego się przedsię­
biorstwa także

w  I  U ł Z K M A  Ś I A

przy placu na Bramie 1. C v i s  a vis h o te lu  P rzem y sk ieg o

pod firmą

M I C H A Ł  O B O G I
w której można nabyć

wszelkie ubrania damskie jak najgustowniej weaie naj­
nowszych modeli wiedeńskich, francuskich i angielskich

wykonane

po cenach um iarkow an ych .

Obśtallinki wykonuje się w jak najkrótszym czasie.
8-4- f 2.

M IC H A Ł  O B O G I, P ia ć  na B ra m ie  N r . 6 .
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Wino Stołowe w beczkach od 40 litr. 1 litr 38 ct.
Wino Oedenburger białe i czerwone „ ‘ 52 „

W:no Oedenburger starsze „ „ 64 „
Wino Hegyalier wytrawne ,, „ 95 „

Wina daszkowe z powodu wielkich zapasów  

o 2 O° 0 tanrej.

W  Cognac francuski. “Wi
Towary kolonialne w najlepszej jakości śinalec, 
słonina, śliwki, powidła, świece Apollo, ryże i 

kawy gruboziarniste
poleca

po c e n a c h  u m ia rk o w a n y c h .

TL O i e ś l i r i s ł ^ i
P R Z E M Y Ś L .

Na św ię ta  p rz y jm u je  z a m ó w ie r ia  na r y b y .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Jan Czyżyński. Z drukarni Leona Schwarza w Przemyślu.


